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ROK PIERWSZY (DNIA 1 PAŹDZIERNIKA 1840) KWARTAŁ PIERWSZY. 


Hominis imperium in artes inponitur. 


Bacon, 


TESTAMENT ŻONY. 


(Powieść z prawdziwego zdarzenia), 


Wieczór był cichy i uroczy, powietrze lekkie, i przy- 
jemne— w domach pootwierano okna, kobiety i dzieci 
powychodziły przed domy i wszyscy upajali się przyje- 
mnością letniego wieczoru, po ulicach jednego ze zna- 
czniejszych miast naszych, licznie snuły się przechadza- 
jące osoby; wszyscy jakby zachwyceni postępowali w mil- 
czeniu, albo na pół głośną prowadzili rozmowę — na 
odległych ulicach dawała się słyszćć wesoła muzyka, 
lecz nikt nie zwracał na nią uwagi — głos jćj nikł 
w oddaleniu. 

W jednym z domów na końcu miasta położonych, 
któren wspaniały otaczał ogród, i któren z pośrodka 
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drzew w części był tylko widzialnym, harmonijny 
śpiew się rozlegał. Strojny i wdzięczny głós forte- 
pianu z słodkim i miłym głosem kobiety w jednę har- 
monijną połączał się nutę. — Śpiew ten zachwycał 
przechodzących, stawali “przed sztachetami ogrodu i 
dopóty milczący, nieporuszeni, oddychać nieśmiejący, 
słachali; aż śpiew w wielkim przestworzu zupełnie 
skonał. — A jednak śpiew nie był uczonym pecho- 
dził on z młodych i czystych dziewicy piersi, oży- 
wionych najsłodszćm, najmilszćm, najwdzięczniejszóm 
uczuciem: miłością. 

Od godziny już, Antonina, to było imie młodćj 
i pięknćj Spiewaczki, drobnemi palcami przebiegała 
klawisze fortepianu, liczne utwory różnych artystów 
nowego życia pod jéj dłonią nabrały — “od godziny 
młody, bo zaledwie lat trzydzieści liczący mężczyzna, 
przy boku jéj siedzący, z ognistćm okiem, mocno bi- 
jącóm sercem upajał się słodką muzyką— od godziny 
z wlepionemi w śnieżną pierś Antoniny oczymą, śle- 
dził ićj najmniejszy oddech, najmniejsze poruszenie 
i w nich mówię, chciał uczucie, któróm sam gorzał 
wynaleść, w nich chciał chociaż słaby. promień na- 
dziei zobaczyć— lecz kiedy z owych czarujących pier- 
si oderwał się głos śpiewu, oko młodzieńca jakaś po- 
mroka zakryła, jego myśli zmieszane , bez celu błą- 
dząc, w wielkim przestworzu ducha świata zginęły. 

Śpiew ucichł dziewica błędnóm w koło połysnęła 
okiem, awzrok jéj w ostatku na młodzieńca obliczu 
spoczął. —. Karol (to było jego imie) jakby za dotknię- 
ciem zaczarowanćj rószczki przywołany do życia, po- 
chwycił śnieżną Antoniny rękę i płonącemi ustami 
miłosny wycisnął pocałunek— oko zaś jego spotkaw= 
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szy wzrok ulubionćj istoty, nie mogło wytrzymać 
pocisku, zwilżone łzą, w inną zwróciłą się stronę 
—A jednak w jednćm tylko spojrzeniu ileż malowa- 
ło się uczuć? jak jaśnie, jak widocznie, jak mile, jak 
przyjemnie! — Oh! raz tylko w życiu wolno spojrzeć 
podobnie, i raz tylko w życiu, nie wszystkim nawet, 
zdarza się podobne napotkać spojrzenie. — Chwila ta 
jest chwilą niebiańskićj rozkoszy, o nićj to, tkliwe i 
czułe sercu jak o utraconćm niebie wspomina. 

Jedno takie spojrzenie wystarcza dla dwóch serc 
czułych, w nićm odbijają się ich uczucia i dusze, 
W nićm to Antonina i Karol pojęli się i zrozumieli, 

Po tćj chwili tak drogićj, tak przyjemnćj; Karol 
z całą przytomnością umysłu powstał, przeszedł dwa 
albo trzy razy po pokoju i w bliskości sędziny matki ko- 
chanki usiadł. — Antonina zas, machinalnie trącające 
po klawiszach, piękną głowę spuściła na dół i w ta- 
jemniczych zatapiać się zdała dumaniach. 

Karol i sędzina, krótką i obojętną prowadzili roz- 
mowę; podczas którćj stróż miejski grzechotką dzie- 
siątą obwieścił godzinę. 

Pożegnał Karol kompanią i wychodząc na Anto- 
ninę rzucił to spojrzenie, w którćm zarazem malo- 
wała się miłość i rozpacz i z którego więcćj o jego 
cierpieniach niż o rozkoszy sądzić można było. 

Skoro Karol pokój opuścił, z piersi Antoniny mi- 
mowolne wydobyło się westchnienie. — Pani sędzina, 
pierwszy raz podniosła się przez cały wieczór, wzię- 
ła świece ze stołu i dała znak córce aby szła za nią. 
— Weszły obie do sypialnego pokoju. 

Sędzina wspólnie z córką wieczorne odprawiła mo- 
dlitwy, potóm tysiącem pocałunków śnieżne Antoniny 
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obsypawszy czoło, w słodkich marzeniach przyszłości 
i myśli o niebie zasnęła. — Antonina, machinalnie pra- 
wie, z krępujących więzów uwolniła swe ciało — zga- 
siła świecę i porzuciła się na łóżku. — Myśli jéj by- 
ły tak pomięszane tak bez ładne, że ich ani. upo- 
rządkować ani uspokoić nie było podobna— oddech 
jéj piersi był gorączkowy, palący, stłumiony — ser- 
ce jéj biło mocno, biło gwałtownie — uczuć zaś swo- 
ich ani zrozumieć, ani odgadnąć nie mogła, nie umia- 
ła. — Jednak we wszystkich jéj myślach obraz Karola 
mnićj więcćj się nawijał; jednak w każdćm westchnie- 
niu, w każdym oddechu jego wymawiała imie. — Dła- 
go i długo czuwała— a skoro usnęła, obraz Karola 
jaśnićj, milćj, przyjemnićj, czuléj i tkliwićj, więcej 
niż kiedykolwiek miotał rozmarzonemi myślami. — 
Biedna dziewica kochając po raz pierwszy, nie wie- 
działa o, tém, tajemnych uczuć i żądz serca odgadnąć 
nie mogła, w uczuciach i marzeniach swoich samą 
znajdowała rozkosz — miałaż się ich wyrzekać, mia- 
łaż niemi pogardzać 
11. 

Z wieży kościoła OO. Bernardynów rozległ się głos 
dzwonka dwónastą zwiastujący godzinę — w całém 
mieście największa panowała cichość, rzekłbyś że aniół 
śmierci skrzydła swe nad nićm roztoczył. 

Przez szerokę ulicę jakiś mężczyzna wolnym po- 
stępuje krokiem — na czole jego jakas ponura za- 
wieszona chmura, a oko, to na dół spuszcza, to w nie- 
bo wznosi; I któż,to taki być może? — Czy młody 
trzpiot powracający z biesiady, na którą ostatnie fun- 
dusze roztrwonił i jatro posępne mu myśli nasuwa? 
Czy wzgardzony kochanek fortuny, który ostatniego 


. 
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dukata na zawziętą dumę utracił? — Czy nieszczę- 
śliwy, który tylko w cieniach nocy wolnićj i swobo- 
dnićj oddycha. Nie. — To szczęśliwy, to zakochany 
Karol, błądzi jeszcze z obrazem lubćj kochanki i po- 
sępnemi przyszłości myślami. 

Po kilka razy każdą już przeszedł ulicę, na ża- 
dnćj chwili się nawet nie zatrzymał, to biegł szybko 
jak strzała, to znowu powolnym postępował krokiem; 
zjego powierzchowności mógłby kto wnosić, że mo- 
cno i o ważnych zamyślony jest rzeczach, w istocie 
zaś umysł jego nie ma przedmiotu myśli, jest na wszy- 
stkie strony miotany jak burzą, każden obraz, któren- 
by chętnićj w duszy popieścił jakaś okropność osła- 
nia, na wszystko z przestrachem i zgrozą spogląda — 
to czego najgoręcićj pragnie; o tém myślóć się boi 
nie może, niepowinien — biedny, godny litości Karol! 

Otoż już stanął przed bramą jednego z domów — 
jakby się czegoś lękał, po długićj chwili namysła, ostro- 
żnie i delikatnie puka. — W oknach na pierwszćm 
piętrze jeszcze blade połyskuje światło, mignęło na- 
gle i po schodach schodzącćj osoby kroki słyszeć się 
dają — otworzono, i Karol wszedł do domu. 

W mieszkaniu w którém jeszcze widać było świa- 
tło, składającćm się z trzech gustownie umeblowanych 
pokoi, wszystko było cichém, spokojnóm , uśpionćm. 
W sypialni tylko błada świeciła się lampa, przy nićj 
kobieta piękna i młoda, mówię piękna, bo skład jej 
twarzy, miły i zajmujący, łzą przyćmionćm ozdobny 
okiem, jakiś miły w około rozsiewał urok. Siedzia- 
ła ona przy stole, na którym rozłożona leżała książka, 
blisko zaś nićj stała kolebka, w którćj piękne i nie- 
winne jak aniół nsypiało dziecię. Tkliwa i czuła 
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matka najmniejszy jego płacz piosnką i kołysaniem 
iłumiła. 

Mimo że przed nią rozłożona leżała książka z ca- 
łéj powierzchowności wnioskować można było, że 
umysł jćj niejest zdolny szukać zabawy albo rozryw- 
ki w pięknie oprawnych kartach. — Kobićta, o którćj 
mówię, wsparta na stole błedném i niespokojném W 0- 
koło spoglądała okiem, zdawało się, że najmniejsze- 
go poruszenia, najmniejszego sztuknięcia słuchała, co 
mówię oczekiwała, 

Kilka zbyt dłagich w oczekiwaniu upłynęło godzin, 
acichł gwar i turkot ua ulicy, pogasły światła, wszę- 
dzie nocne, miłe melancholijne panowało milczenie — 
młoda kobieta powstaje, idzie do okna, spogląda w tę 
i w ową stronę ulicy, wzrok jéj tak natężony, że na- 
wet najmniejszy punkcik dostrzedzby mogła; jednak 
nic niewidać — wszędzie głucho i pusto — powraca 
znowu do stołu, rzuci okiem na książkę, przerzuci 
kilka kartek i znowu odwraca oczy— duma, myśli, 
jest niespokojna — ale jéj myśli widać, że są smu- 
tne, niespokojne, trwożliwe; bo na twarzy chwilowo 
maluje się cierpienie, nagle blednieje i znowu jakby 
z przestrachu mocnym maluje się szkarłatem. 

Otóż usłyszała sztuknięcie w bramę, zrywa się, 
wspartą przy kołysce budzi służącą — oddaje jéj sto- 
czek do ręki i mówi: śpiesz się Jadwigo, pan powra- 
ca do domu. 

Skoro tylko wyszła służąca, młoda niewiasta chust- 
ką obciera oczy, na twarzy wesołość przybrać usiłuje, 
co większa, lekkim uśmiechem ozdabia usta — ale je- 
dnak przenikliwe oko łatwo odgadnąć może, że jéj 
wesołość jest tylko zmyślona, że uśmiech który w tćj 


— 135 — 


chwili jéj usta ozdabia, jest rzadkim i bardzo rzad- 
kim gościem. — Otóż słychać przybywającego kroki, 
młoda kobićta powstaje znowu, otwiera drzwi, iz pra- 
wdziwą radością czeka na przybywającego. 

Młody mężczyzna wchodzi — zmarszczone: czoło , 
nasunionć na oko powieki, domyślać się każą, że nie 
w najlepszym powraca do domu humorze, cofa się 
trwożna niewiasta, postępuje mężczyzna, kładzie na 
stole kapelusz, zdejmuje machinalnie rękawiezki i 
zwidocznóm odzywa się nieukontentowaniem. 

— Dla ezego siedzieć tak póżno? Wszakże już 
będzie pierwsza godzina... 

— Czekałam na ciebie Karolu, odzywa się łago- 
dnie młoda kobićta. 

— Weale niepotrzebnie. Ja tego nie wymagam. 

— Nle czyżbym ja zasnąć. mogła kiedy ciebie nie 
ma w domu Karolu? Wierzaj mi, ja się wcale tu nie 
nudziłam , czekając na ciebie czytałam książkę i my- 
śsłałam sobie że musiałeś mićć ważny interess, skoroś 
tak długo bawił. 

— Tak,... miałem interess.... musiałem się zatrzy- 
mać... proszę © szklankę wody, jakieś nadzwyczajne 
mam dzisiaj pragnienie. 

Z cukrem i cytryną... tak zapewne, to będzie przy- 
jemniejszćm, ochłodzi cię nieco, bo zdaje się że jesteś 
strudzonym.... 

Służąca podaje wodę, młoda kobieta zaprawia ją 
własnemi rękami, i przyniósłszy Karolowi usiada przy 
nim. 

— Biedny Karolu, ty musisz mićć jakieś zmartwie- 
nieł.. czemuż je ukrywasz prze demną?... powiedz, niech 
ja je z tobą podzielam. 
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Karól w téj chwili nieodpowiada, wypija wodę i 
dopiero mówić zaczyna: 

— Zawsze twoje przywidzenia— mamże być trzpio- 
tem, wietrznikiem, o niczćm nigdy nie myślóć, zawsze 
śmiać się tylko, lub niedorzeczności prawić? 

— Ja o tém nie mówię Karolu. Wszakże nigdy 
nie byłeś trzpiotem, zawszem w tobie uwielbiała roz- 
sądek i zdrowe zdanie— ale dawnićj byłeś wesołym, 
dawnićj cię wszystko cieszyło, kiedyś powrócił do do- 
mu; zdawało się i sam nawet mówiłeś: że tylko w do- 
mu jesteś szczęśliwy; a teraz..... 

— Teraz?... jak dawniej... jak zawsze... być mo- 
że, że się zmieniłem — przywykłem do pracy, niemam 
chwili wolnego czasu. — Wreszcie, wszak to jest od- 
wieczna prawda, że człowiek z szczęściem i. nieszczę- 
ściem oswoić się może. 

— Nie rozumiem cię, co chcesz powiedzćć Karolu, 
ale pamiętam, że kiedym twoją żoną została, ty by- 
łeś wcale innym i ja bardzo, bardzo szczęśliwą.—Sądzi- 
łam, że nigdy zmiany w naszćm pożyciu nie będzie, 
byłam pewną, że mnie kochasz i starałam się abym 
ile w mojćj sile samą ci sprawić przyjemność — prze- 
widywałam twoje myśli, tyś moją miłość twemi pie- 
szczotami opłacał — nic niepragnęłam — bo czegoż 
więcćj pragnąćbym mogła? kochałam, byłam kochaną. 
— Karolu, czyż nie możemy już być tak szczęśli- 
wemi jak dawniej? 

Karol jakby zapytania nie słyszał, kluczyk od ze- 
garka obracał w palcach i nic wcale nie odpowiedział, 
— żona zaś tak dalćj mówiła: — Zostałam matką. 
Sądziłam, że większego szczęścia na ziemi dostąpić 
nie można — w mojćm dziecięciu i tobie założyłam 


W OTSY AA 


niebo — a ty Karoln, stałeś się na wszystko tak obo- 
jętnym, tak zimnym — wszystko cię zdaje martwić, 
niepokoić, że ja nawet przemówić do ciebie się lękam, 
a kiedy mała Karolcia powtarza imie ojca i rączęta 
do ciebie wyciąga, obawiam się abyś na nią i na mnie 
surowo nie spojrzał. — Karolu, ty masz jakieś taje- 
mne cierpienie, powiedz... niech je twoja żona po- 
dzieli — (w tćj chwili Marya rzuca się na szyję Ka- 
rola i tysiącznemi obsypuje pocałunkami.) 

— Przez Boga Maryo! (odpowiada zrywając się 
Karol z kanapy) powiedz mi proszę, czego żądasz 
odemnie? czyż sawsze mam być owym zapamiętałym 
kochankiem, szaleńcem? wzdychać, płakać, wyrzekać, 
albo czyż się mam przymuszać i bez przestannieę przy 
twoich siedząc kolanach, zapomnieć o sobie, domu, 
żonie i dziecięciu? może będziesz wymagać abym 
nawet na krok z domu nie wyszedł; tylko z tobą i 
dzieckiem się pieścił? 

— Ależ Karolu, ja tego nie wymagam, ja chcę tyl- 
ko żebyś był jak dawnićj wesołym, swobodnym, szcze- 
śliwym. 

— Nadaremne twoje życzenia! 

— Więc mię kochać przestałeś? — potok łez pu- 
ścił się zoczów nadobnćj Maryi. 

— Maryo, jakież to podejrzenia? zkąd 'te myśli 
płoche i bezzasadne? — jakiegoż chcesz odemnie do- 
wodu powiedz, czego wymagasz ? 

— Przepraszam cię Karolu, odpowiada Marya i jéj 
czyste usta, ręki Karola pokilkakroć dotknęły. Ka» 
rol bierze Maryą w swoje objęcia — wzrok jego sta- 
je się niepewnym, obłąkanym, przyciska ją do swo- 


<= TYB = 


i jego łona— ale w tém uściśnieniu ileż widzieć przy- 
musu ! ; 
III. 


Już trzeci miesiąc od ostatntćj sceny upływał, Ka- 
rol co chwila, stawał się więcćj zamyślonym, ponurym, 
smutnym i cierpiącym. Napróżno Marya swoją łagodno- 
ścią, pieszczotami chciała. powrócić utracone na za- 
wsze szczęście. Karol każdą pieszczotę obojętnością 
odpłacał, zdawał się z domu uciekać i widoku Żony 
i dziecięcia unikać— badała Marya przyczyny, śledzi- 
ła tajemnie kroki Karola; przekonała się, że późne 
wieczory na samotnćj przechadzce przepędzą, wie- 
działa że tajemne cierpienia jego serca na twarzy 
ryły już swe piętna, oko jego piękne i żywe jakaś 
ponura zasępiała chmura, czoło wyniosłe liczne po- 
krywały zmarszczki; a twarz biała i rumieńcem po- 
kryta, utracając swe dawne wdzięki przybrała cerę 
chorowitą i żółtą, jawnie widziała, Marya że Karol 
cierpi, śledziła przyczyn jego udręczeń, lecz wszel- 
kie interessa jako urzędnika i męża, na dobrćj zda- 
wały się bydź stopie; źródło więe cierpienia w in- 
nym musiało się znajdować przedmiocie — lecz ja- 
kiż inny mógłby bydź ten przedmiot? — nie mogąc 
przeniknąć dręczyła się tajemnie, ilekroć tylko po- 
została samą, obfite łzy toczyły się z jéj oczu, — 
wieczna niespokojność , niepewność, bezsenne nocy 
na zdrowiu tkliwéj i czułćj Maryi niezatarte pozo- 
stawiły ślady — twarz jćj nie dawno żywym powle- 
czona kolorem żbladła i wychudła, oko przygasłe i 
wieczną łzą świecące cierpień wewnętrznych albo fizy- 
cznćj słabości niezaprzeczonym były dowodem. — A je- 
dnak Marya nikomu tajemnych nieodkrywała cierpień. 
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Ilekroć znajomi, przyjaciele zapytywali ją o zdro- 
wie, upewniała ich, żenigdy zdrowszą nie była, kiedy 
troskliwy ojciec badał ją jako żonę i matkę, opowia- 
dała ile jest z Karolem szczęśliwą, że szczęśliwszą 
nigdy być nie pragnie, nie może, nie chce.— Za nad- 
to kochała Karola aby o nim cosśkolwiek złego po- 
wiedzieć mogła, aby na niego uskarżać się albo wy- 
rzekać.— Cierpienie jéj pozostało w jéj duszy— nikt 
ze znajomych, z przyjaciół, ojciec sam nawet nie od- 
gadł ile jest nieszczęśliwą. — Nieszczęśliwą mówię, 
bo kochać z całym zapałem; a za najtkliwszą miłość 
zimną obojętność odbierać, czyż może bydź większe 
nieszczęście? 

Marya pozostawała samą, — Karolina przedmiot jéj 
troskliwości macierzyńskićj, była jedynćm jéj zaję- 
ciem, pieszczotą, pociechą. — Z osób odwiedzających 
doim Karola, najczęstszym był gościem ojciec Maryi, 
matkę bowiem na dwa lata przed zawarciem związku 
małżeńskiego utraciła, nadto jéj towarzyszka młodo- 
ści, najszczersza przyjaciołka: Antonina.— Odwiedzi- 
ny tych dwóch osób były najmilsze dla Maryi. 

Kochała ojca z całą czułością i z całém zaufa- 
niem sprzyjała Antoninie z całą życzliwością i szcze- 
rością swych uczuć; ale nigdy przed niemi nie dała 
znaku najmniejszćj niespokojności, ‘zmartwienia albo 
boleści — i owszem ilekroć mówiła z niemi, twarz jéj 
przybierała wyraz zadowolenia, spokojności, szczęścia, 
jednak cała jéj powierzchowność ukryć nie mogła 
tajników duszy osobliwie przed okiem tych, którzy je 
przenika i przewidywać, domyślać się mogli. 
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Pewnego dnia, Marya siedziała sama i z całóm za- - 
jęciem dla małćj Karoliny dokończała sukienkę; około 
godziny czwartćj zpołudnia, przybywa jéj przyja- 
ciółka młoda Antonina. — Marya wita ją z całą 
uprzejmością i otwartością przyjaźni — przebudziła 
się mała Karolina, dwie przyjaciołki na przemian wy- 
rywają ją sobie z ręki do ręki, obiedwie na prze- 
mian obsypują pieszczotami, a luba dziecina zarówno 
mile do matki jak do przyjaciołki się uśmiecha. Wre- 
szcie Karolinę oddano do rąk piastunki, a Marya i An- 
tonina usiadły przy sobie i rozmawiać z całém zaufa- 
niem zaczęły. 

— Czyś ty Maryo nie słaba? zapytała Antonina, 
w istocie do niepoznania jesteś zmienioną. 

—Nigdym zdrowszą nie była, jak zwykle odpowia- 
da Marya. 

—Więc musisz mieć jakie zmartwienie? zagaduje 
Antonina. 

—Jakież mogłabym mićć zmartwienie? jestem ko- 
chaną od męża, którego nad życie kocham, dla któ- 
rego spokojności, szczęścia, wszystkobym poświęciła, 
na niczóm mi nie zbywa, moja Karolina jest zdrowa 
i wesoła, ojciec prawie mię co dzień odwiedza — i 
czegóż miałabym pragnąć, kiedy jestem zupełnie i zu- 
pełnie szczęśliwą? 

—A jednak wszyscy mówią jak mizernie wyglądasz. 

—Bydź może... Dla czegóż ludzie troszczą się o 
mnie kiedy jestem zupełnie spokojną, ale bydź może, 
że samo szczęście nie jest dla mnie stworzoném— i je- 
żeli mam ci prawdę powiedzićć, zawsze mi się zdaje” 
że ja nie długo żyć będę.— To mię niekiedy zasmuca 
bo moja Karolina sierotą pozostanie, 


— MI — 


—Maryo! jakaż niedorzeczność!.... 

—Ale właśnie w tćj samćj chwili myślę, że dobra 
przyjaciołka dla nićj miejsce matki zastąpi — dobra 
Marya rzuciła się naszyję Antoniny i obiedwie w przy- 
jacielskim uścisku umilkły. 

Godzinę najwięcćj bawiła Antonina u Maryi— obie- 
dwie przyjaciołki pożegnały się najczulćj i Marya 
znowu pozostała samą. 

Tego samego dnia, wcześnićj jak zwykle powrócił 
Karoł do domu; lecz więcćj jak kiedy zamyślony, 
smętny, niespokojny, cierpiący.— Nie przemówił sło- 
wa do żony, zażądał aby mu przyniesiono do jego po- 
koju świecę i na kanapę podano poduszkę. — Bolała 
Marya ale słowa wyrzec nie śmiała, bała się męża 
zapytać, przerywać jego milczenia— i szanowała taje- 
mne jego cierpienie — przykazała służącym aby naj- 
większą zachowali cichość, sama zaś uśpiwszy Karo- 
linę w milczeniu nad robotą usiadła, 

Karol drzwi od swojego pokoju zamknął, sam 
zaś zaczął śpiesznym krokiem przechodzić się, a zje- 
go poruszeń można było wnioskować, iż nad czemś 
stanowczóm namyśla się i skoro postanowi nieochy- 
bnie wykona.— Drżała z niecierpliwości dowiedzenia 
się tego Marya, przemogła w nićj kobieca ciekawość, 
chwiejącym i niepewnym krokiem przybliżyła się do 
drzwi i przez dziurkę od klucza chciwe zapuszczająe 
oko, pierwszy raz podstępem tajniki męża odkryć 
usiłowała. 

Karol ciągle szybkim przechadzał się krokiem, 
trzymał w ręku jakiś kawałek papieru i kiędy niekie- 
dy w milczeniu niektóre w nim odczytywał ustępy — 
oko jego było błędne trwoźliwe, a twarz smutna, za- 


— 142 — 


myślona, ponura. — Zwrócił się nagle, postąpił: do 
stolika, z łoskotem przysunął krzesło i z położenia 
jego wnioskować można było, że właśnie to co po- 
stanowił ma wykonać. — Marya ujrzała, że usiadł do 
pisania, — lekko i cicho oddaliła się ode drzwi. — 
W całym domu panowała cisza — w godzinę dopiero 
obszerne mieszkanie odbijało odgłos kroków Karola 
chodził po pokoju długo i długo, a jak można wnio- 
skować noc bezsennie przepędził. — Rano bowiem 
około godziny osmćj śpiesznie się zaczął ubierać, wy- 
szedł do bióra czule uścisnąwszy żonę. 


(Dokończenie nastąpi.) 


PROJEKT POMNIKA NAPOLEONA. 


Wykonanie pomnika dla Napoleona polecone Ma- 
rochettemu mało znanemu w zakresie sztuki, boleśnie 
dotknęło wszystkich artystów francuzkich — najzna- 
komitsi byliby z wdzięcznością przyjęli wykonanie naj- 
mniejszćj, najpodrzędniejszćj rzeźby do grobowca wiel- 
kiego męża. — Zaiste! wyrzec im się tego kazano! — 
Ubolewanie jednak ludzi, którzy dali dowody swćj 
pracy i zdolności jako to: Pradiera, Dawida, Foyatiera, 
Cortota, Dureta, Simarta i tylu innych znakomitych 
talentów, powszechne obudziło szemranie; na które 
nawet nie raczono. odpowiedzieć. — Minister jednak 
spraw wewnętrznych czując całą odpowiedzialność ja- 
ka spadnie naniego w obliczu potomności, kazał sobie 
przedstawić projekt pana Marochetti, który niestoso- 
wnym i bez smaku znajdując, udał się do pana Thiers 
z najpokorniejszćm przedstawieniem, że w sprawie, 
w którćj idzie o pomnik dla przyszłych pokoleń i wie- 
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ków obojętnym 'wcale bydź nie można. — Pan - Thiers 
zwyczajem swoim, gniewania się i rzucania, skoro 
nie ma słuszności, przyjął pana Remusat.— Postano- 
wiono jednak co następuje: 

Będzie ustanowiona kommissya dla zatwierdzenia 
przedstawionego przez pana Marochetti lub innych 
projektu. 

Modeł na wykonanie pomnika (w kształcie posą- 
gu na koniu, wspartego na czterech słupach) który 
umieszczony bydź ma w środku kościoła pałacu inwa- 
lidów, dopełniony bydź miał na drzewie z nadaniem 
mu koloru marmuru i bronzów — a dopiero znawcy 
osądzić go mieli— jeden z najniedorzeczniejszych po- 
mysłów!.... 

We dwadzieścia cztery godzin pan Marochetti wy- 
konał swój model na drzewie, który pomimo że zna- 
leziono fantastycznym i bez smaku, ałe nadto w ko- 
ściele inwalidów pomieścić się nie dał. 

W tym czasie, kiedy śpierano się czyby dla pomie- 
szczenia:pomnika, nie można podwyższyć kopuły ka- 
plicy w kościele inwalidów, na co zdaje się nigdy nie 
zezwolą, aby kopułę wzniesioną przez Ludwika XIV. 
a ozdobioną przez Bonapartego, niszezyć dla widzimi- 
się pana Marochetti; Akademia sztuk pięknych napi- 
sała do ministrą spraw wewnętrznych, aby na wykona- 
nie pomnika dla tak wielkiego męża, zwołać konkurs 
wszystkich artystów Europejskich, a tém sposobem 
uwolnić się od odpowiedzialności w obliczu przyszłych 
pokoleń za niegodne uwieńczenie pamięci Bonapartego. 
Projekt Marochettego upadł— a pan Rómusąt niechcąc 
wprost odpowiedzićć akademii, ma podać zamiar aby 
godząc wszelkie okoliczności, dla Napoleona wystawić 
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grobowiec ze zwykłego tylko kamienia, któren iego 
imie ma ozdobić—!.... 


— Znakomity założyciel instytutu Głucho-niemych 
abbé de TEpće zasługiwał bez wątpienia, za wy- 
świadczoną ludzkości przysługę, aby mu posąg sta- 
wiono, mianowicie dzisiaj kiedy ta cześć stała się nie- 
jako zwyczajem narodowym — Pabbć de l'Epée umarł 
w Paryżu dnia 21 Grudnia 1789— uczniowie jego byli 
szczęśliwi ze wynaleźli drogie kości ich nauczyciela 
w grobach kościoła Sgo Rocha. — Jedną z najpię- 
kniejszych myśli jest umieszczenie jego popiołów 
w pomniku— pomnik ten ozdobiony będzie posągiem 
Fabbé de VEpće— ponieważ idzie o wzniesienie po- 
mnika człowiekowi który dla dobra ogółu !pracował, 
godna więc, aby każdy w okazaniu wdzięczności miał 
udział.— Kommissya mająca przewodniczyć wzniesie- 
niu pomnika składa się: z panów Dupin, deputowane- 
go, jako prezydującego; Chapuys Monttavila deputo- 
wanego, jako sekretarza; Barona Schonen para Francyi, 
Geranda para Francyi i innych — Pan Lassus sławny 
budowniczy wzniesie grób Vabbego de TEpće, a pan 
Augustyn Preaux posąg— umieszczony będzie w ko- 
ściele Sgo Rocha. 
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Dyrektorstwo szkoły francnzkićj malarstwa w Rzy- 
mie w roku 1841 po panu Ingres będzie wakujące— 
kandydatami na tę znakomite miejsca są: pan Blondel, 
Delaroche, Ńchnetz i Fontaine — pan Delaroche i 
Fontaine mają po sobie, jeden względy królewskie i 
talenta, dfugi zaś niezaprzeczoną zasługę. — Cieka- 
wą jest rzeczą, kto je otrzyma ? 


-m 


